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  Idealna dla wielbicielek powieści Lucindy Riley!


  UTRACONE MIŁOŚCI, RODZINNE SEKRETY IKRĘTE ŚCIEŻKI, KTÓRYMI PROWADZI NAS SERCE.


  W londyńskiej kancelarii prawnej spotyka się kilka osób. Nie łączy ich nic poza tym, że każda otrzymuje pudełko zpamiątkami znalezione wdomu zmarłej kobiety, która przed laty prowadziła placówkę dla samotnych matek.


  Kuba, rok 1950.


  „Kiedy Esmeralda przechodziła obok Christophera, wstrzymała oddech; znalazła się tak blisko niego, że materiał sukni musnął mu kolano, apalce ich dłoni na chwilę się zetknęły. Trwało to ledwie ułamek sekundy, tak że nikt nie mógł tego zauważyć, ale wiedziała już wszystko to, co chciała wiedzieć. Nie przybył tu tylko po to, by zobaczyć Kubę. Pokonał szmat świata, żeby zobaczyć właśnie ją”.


  Londyn, współcześnie.


  Przed rokiem Claudia zrezygnowała zkariery wfinansach, co doprowadziło do rozstania znarzeczonym. Ale tak naprawdę jej życie zmieniło się dopiero teraz, po spotkaniu wkancelarii prawnej, gdzie otrzymała dwa tropy, które pomogą jej wodkryciu pochodzenia babci. Jeden znich – rysunek rodowego herbu – prowadzi ją na Kubę.


  Claudia jest zachwycona Hawaną, przyrodą tropikalnej wyspy ijej mieszkańcami, azwłaszcza pewnym przystojnym Kubańczykiem, którego rodzina pomaga jej prześledzić losy Esmeraldy Diaz, córki potentata cukrowego zczasów sprzed Fidela Castro.


  Wkrótce Claudia stanie przed taką samą trudną decyzją jak przed kilkudziesięciu laty Esmeralda: czy wybrać to, co zna, czy nieznaną przyszłość zukochanym mężczyzną.


  Tej autorki


  CÓRKA ZWŁOCH


  CÓRKA ZKUBY


  Richardowi Kingowi.


  Dziękuję, że uwierzyłeś wtę serię ipowiedziałeś

  oniej światu.
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  Prolog


  Rezydencja barona cukrowego Julio Diaza


  Hawana, Kuba


  1950


  Kiedy wchodziły do salonu, Esmeralda trzymała pod rękę siostrę, Maríę. Służąca chwilę wcześniej przybiegła na górę ipowiadomiła je, że mają gościa imuszą natychmiast zejść na dół. Nie było to czymś wyjątkowym. Ojciec lubił chwalić się córkami. Były jego dumą iradością. Dawniej, kiedy żyła matka, rodzice zabawiali gości sami; wystarczało, że dziewczyny wpadały na chwilę, żeby się przywitać. Teraz jednak ojciec wolał mieć córki uboku. Nic nie sprawiało mu większej przyjemności niż patrzenie, jak się uśmiechają irozmawiają zjego partnerami biznesowymi iprzyjaciółmi. Cały się rozpromieniał, gdy tylko wchodziły do pokoju, był najszczęśliwszy wświecie, kiedy mu towarzyszyły.


  Lecz tego dnia było inaczej. Esmeralda po raz pierwszy straciła swoją opracowaną do perfekcji pozę. Nogi jej się plątały, choć María szła dalej ipróbowała ciągnąć ją za sobą, aGisele, która wślizgnęła się do salonu za nimi, tak bardzo była ciekawa niespodziewanego gościa, że przepchnęła się przed Esmeraldę, trącając ją niechcący wramię.


  Bo oto, na wspaniałej kanapie ozłoconych oparciach, siedział Christopher. Lekko się uniósł, gdy trzy siostry pojawiły się wsalonie.


  Christopher jest tutaj, pomyślała Esmeralda. Serce jej zamarło, poczuła suchość wustach. Niemożliwe. Jakim cudem? On na Kubie?


  – Esmeraldo, przypominasz sobie zapewne pana Christophera Duttona zLondynu?– Ojciec uśmiechnął się do niej promiennie. Zcygarem wdłoni dał znak, by podeszły bliżej.– Ato moje młodsze córki, María iGisele.


  Esmeralda zmusiła stopy do ruchu. Nie chciała, by ojciec zauważył, jakie wrażenie wywiera na niej obecność Christophera. Na szczęście ten tylko przelotnie spojrzał jej woczy. Nie dał nic po sobie poznać. Amoże tylko jej się wydawało, że coś pomiędzy nimi zaszło? Te jego znaczące spojrzenia, muśnięcia dłoni, lekkie zetknięcie się ich małych palców, kiedy się rozstawali?


  – Cudownie znów cię widzieć, Esmeraldo– powiedział Christopher, wstając. Skłonił przed nią głowę, nim delikatnie ujął dłonie jej sióstr.


  Paliły ją policzki, kiedy na niego patrzyła. María zerknęła na nią przez ramię iuniosła brwi, kiedy Christopher pocałował ją wdłoń. Esmeralda opowiedziała siostrze wszystko oprzystojnym Angliku. Nie potrafiła przestać onim myśleć, odkąd wróciła zLondynu, ale nigdy wżyciu nie spodziewałaby się, że Christopher pojawi się na Kubie. Kiedy nadeszła kolej Esmeraldy, całując ją wrękę, przez chwilę wpatrywał się wjej oczy.


  – Co… za…– Odchrząknęła, gdy puścił jej rękę.– Co sprowadza pana do Hawany, panie Dutton?


  – Pani ojciec nalegał, by przybył tu ktoś zfirmy, żeby zapoznać się bezpośrednio zprodukcją– odparł.


  Gdy usiadł, ojciec dał ręką znak, by też zajęły miejsca. Christopher niemal nie spuszczał wzroku zEsmeraldy.


  – Muszę powiedzieć, że pani ojciec to człowiek, któremu trudno odmówić, aja nie potrafiłem oprzeć się pokusie podróży na Kubę, zwłaszcza po tym, co zechciała mi pani opowiedzieć. Opisywała pani tak pięknie uroki tej egzotycznej wyspy.


  Kiedy do salonu weszła służąca izwróciła się zczymś do pracodawcy, Esmeralda odważyła się naprawdę popatrzeć na Christophera. Rozluźniła się wreszcie, gdy się uśmiechnął. Jego oczy mówiły, że tak samo jak ona cieszy się ztego spotkania.


  Może jednak nie wymyśliłam sobie tego, że coś do mnie czuje, przemknęło jej przez głowę.


  – Przynieś butelkę najlepszego szampana– zwrócił się ojciec do służącej, po czym zapalił cygaro iwydmuchał aromatyczny dym. Dziewczyna skinęła głową istawiając małe kroki, poszła spełnić polecenie.


  Kiedy Esmeralda przechodziła obok Christophera, wstrzymała oddech; znalazła się tak blisko niego, że materiał sukni musnął mu kolano, apalce ich dłoni na chwilę się zetknęły. Trwało to ledwie ułamek sekundy, tak że nikt nie mógł tego zauważyć, ale wiedziała już wszystko to, co chciała wiedzieć.


  Nie przybył tu tylko po to, by zobaczyć Kubę.


  Pokonał szmat świata, żeby zobaczyć właśnie ją.
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  Londyn


  Współcześnie


  Claudia nastawiła głośno muzykę. Zpędzlem wdłoni wzięła się za biały parapet. Odnawiała mieszkanie od pół roku, starając się tchnąć nowe życie wstaroświeckie wnętrze, izostało jej już tylko kilka dni do końca robót.


  Cofnęła się, by spojrzeć na swoje dzieło. Smutno jej było rozstawać się ztym miejscem, choć przecież nigdy nie planowała go zatrzymać. To tylko biznes, powiedziała sobie. Nie ma co się przywiązywać do tego mieszkania. To nie mój dom.


  To było już drugie mieszkanie wChelsea, które odnawiała wtym roku. Uwielbiała wszystko, co się ztym wiązało. Projektowanie, malowanie, stylizację… To zajęcie tak bardzo różniło się od jej poprzedniej pracy, ajednak przynosiło satysfakcję, jakiej nigdy nie dawało jej to, co robiła wcześniej.


  Muzyka umilkła iodezwał się dzwonek telefonu. Claudia odłożyła pędzel,wytarła ręce okombinezon isięgnęła po telefon. Jeszcze zanim zobaczyła, co wyświetla się na ekranie, wiedziała, że to musi być jedno zrodziców. Ostatnio kontaktowali się znią jedynie najbliżsi lub telemarketerzy.


  – Hej, mamo.


  – Witaj, kochanie. Co uciebie?


  – Świetnie. Właśnie maluję parapety, ale właściwie remont jest prawie skończony.


  – Wspaniale, nie możemy się już doczekać, żeby zobaczyć rezultat.


  Claudia wiedziała, jak ciężko było jej mamie zaakceptować zmiany. Była tak dumna zcórki, kiedy ta studiowała ekonomię na uniwersytecie, ajeszcze bardziej, gdy idąc wślady ojca, dostała świetną posadę wfinansach. Brat Claudii był prawnikiem, zczego rodzice również bardzo się cieszyli. Matka nie poszła na studia, nigdy nie pracowała zawodowo iClaudia odnosiła wrażenie, że wpewien sposób spełnia się poprzez córkę… Czy raczej spełniała się, dopóki ta nie rzuciła prestiżowej posady inie oznajmiła, że zamierza odnawiać domy itak zarabiać na życie.


  – Mogę przyjechać do was na ten weekend? Nic się nie zmieniło?– spytała Claudia.


  – Oczywiście, że możesz. Czekamy na ciebie, ale nie dlatego dzwonię.


  Wroztargnieniu zaczęła czyścić pędzel, czekając, aż mama wyjaśni, oco chodzi.


  – Czy mogłabyś wpiątek pójść dokądś wmoim imieniu?– odezwała się wkońcu matka.


  – Wten piątek? Jasne. Dokąd?


  Mama odchrząknęła.


  – Słuchaj, pewnie zabrzmi to dziwnie, ale dostałam list zaadresowany do rodziny twojej babci ichoć ojciec sądzi, że to jakaś podejrzana historia, sądzę, że warto pójść, choćby po to, by sprawdzić, co to za sprawa.


  – Masz rację– przyznała Claudia iruszyła do kuchni, żeby podczas rozmowy zmatką zaparzyć sobie kawę.


  Co to może być za spotkanie, skoro nie podoba się ojcu?– zastanawiała się.


  – Prześlę ci zaraz ten list, jak tylko skończymy– obiecała matka.– Bardzo zależałoby mi, żebyś poszła. Byłoby mi przykro, gdybym zlekceważyła coś, co mogłoby być ważne dla twojej babci. Więc wolałabym wiedzieć, oco chodzi.


  Claudia skinęła głową. Była gotowa pomóc mamie, zwłaszcza że ta rzadko ją ocoś prosiła. Niepokoiło ją jednak to, że ojciec dopatruje się wtym jakiegoś przekrętu, aintuicja zwykle go nie zawodziła.


  – Mamo, jeśli chcesz, żebym poszła, pójdę. Tylko wyślij mi namiary.


  – Dziękuję, kochanie. Wiedziałam, że się zgodzisz.


  Rozmawiały jeszcze przez kilka minut, azaraz po tym, jak się pożegnały iClaudia przerwała połączenie, przyszedł mail od mamy. Otworzyła go iszybko przeczytała wiadomość:


  Do wszystkich, których to może dotyczyć wzwiązku zwłasnością Catherine Black. Prosimy ostawienie się wpiątek 26 sierpnia ogodzinie dziewiątej wbiurze kancelarii Williamson, Clark & Duncan wPaddington, wLondynie, by otrzymać przedmiot pozostawiony dla Państwa. Proszę oskontaktowanie się zkancelarią ipotwierdzenie otrzymania tego listu.


  Zwyrazami szacunku


  John Williamson


  Zaskoczona Claudia przeczytała tekst raz jeszcze. Nic dziwnego, że ojciec uznał to za jakiś przekręt. Ale jeśli matce zależy, żeby dowiedzieć się, oco chodzi, to Claudia pójdzie na spotkanie wkancelarii prawnej. Ciężko im było, kiedy babcia odeszła, zwłaszcza że tak wspaniale gotowała ito dzięki niej rodzina spotykała się na niedzielne lunche. Niestety, ta tradycja stopniowo wygasła po tym, jak babci zabrakło. Może mama po jej śmierci czegoś nie przypilnowała? Claudia była jednak pewna, że nawet jeśli matka coś by przeoczyła, ojciec, który był zawsze bardzo skupiony na sprawach urzędowych inigdy nie zwlekał zzałatwianiem ich, wszystkim się zajął.


  Claudia znów włączyła muzykę izaczęła krzątać się po mieszkaniu. Nie chciała zagłębiać się wto, jak trudny był ostatni rok. Wciągu kilku miesięcy straciła babcię inajlepszą przyjaciółkę ijednym zpowodów, dla których uwielbiała swoją nową pracę, było to, że nie przypominała jej oprzeszłości.


  Rozglądała się po mieszkaniu, zuśmiechem podziwiając swoje dzieło. Wnętrze wyglądało rewelacyjnie. Ściany włagodnej bieli, kuchnia niemal skończona, aokryta zabezpieczającymi plandekami drewniana podłoga miała idealny odcień. Będzie tu fantastycznie, kiedy wniesie się meble.


  Może zamieniła kostium na kombinezon roboczy, fryzurę od fryzjera na byle jak upięty kok na czubku głowy, ale naprawdę nigdy nie była szczęśliwsza niż teraz. Nie mogła zostać na dawnym stanowisku, nie po tym, co się stało, adzięki temu, co robiła teraz, odzyskała spokój.


  Teraz muszę tylko sprzedać to mieszkanie ispróbować na tym zarobić, pomyślała.
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  Claudia oprowadzała agentkę nieruchomości po mieszkaniu. Po tym, jak pokazała jej wykafelkowaną łazienkę przy sypialni, zaprowadziła ją do salonu zotwartą kuchnią, wktórej dopiero niedawno zamontowano szafki isprzęt. Świeciło słońce. Wcześniej otworzyła drzwi na taras– wtaki dzień nie sposób nie cieszyć się życiem.


  – Fantastyczne, absolutnie cudowne– powiedziała agentka, przesuwając dłonią po kamiennym blacie wkuchni.– Jestem pewna, że szybko je sprzedamy. Kiedy chce pani wstawić ogłoszenie?


  – Wtym tygodniu podejmę decyzję– odparła Claudia.


  Popatrzyła na kanapę na tarasie ipo raz kolejny wyobraziła sobie, jak by to było, gdyby została wtym mieszkaniu.


  Wtedy jednak musiałaby znaleźć sobie inny sposób zarabiania na życie. Nie mogła wżaden sposób kupić kolejnego lokalu do odnowienia, póki nie sprzeda tego. Może gdyby nie mieszkała tu podczas remontu, nie przywiązałaby się tak.


  – Proszę mnie powiadomić oswojej decyzji– powiedziała agentka.– Wiem, że będziemy mieć klientów chętnych obejrzeć to mieszkanie, jeszcze zanim zamieścimy ofertę.


  Zabzyczał telefon Claudii, sygnalizując nadejście esemesa. To matka przypominała jej ospotkaniu zprawnikiem.


  – Przepraszam– zwróciła się Claudia do agentki.– Niestety, zaraz muszę wyjść, jestem umówiona. Wkrótce się zpanią skontaktuję. Dziękuję bardzo, że pani przyszła!


  Szybko wyprowadziła kobietę ipobiegła do sypialni. Przekopała ubrania, zdecydowała się na żakiet iwłożyła go na biały T-shirt, który miała na sobie. Znalazła dżinsy iporządniejsze buty sportowe. Wcisnęła wnie stopy, złapała torbę iwybiegła.


  Rzuciła okiem na zegarek.


  Metro zSloane Square do Paddington jeździło co dziesięć minut, co oznaczało, że powinna zdążyć bez trudu. Jeśli zawali, mama będzie wściekła.


  * * *


  Do przeszklonego wejścia do kancelarii Williamson, Clark & Duncan Claudia dotarła dziesięć minut przed czasem. Zgłosiła się urecepcjonistki, po czym znalazła wolne miejsce, usiadła iodetchnęła głęboko. Nienawidziła się spóźniać, więc od stacji biegła, aokazało się, że niepotrzebnie. Wpoczekalni zobaczyła inne osoby, odziwo niemal same kobiety, wpodobnym do niej wieku. Niektóre przerzucały czasopisma, akilka siedziało tak jak ona– ztorbą na kolanach, rozglądając się dokoła.


  Nie miała wcześniej czasu zastanawiać się nad tym spotkaniem, ale teraz byłaby raczej skłonna przyznać rację matce– zpewnością nie wyglądało to na żart czy przekręt. Sama siedziba kancelarii była tego wyraźnym dowodem.


  Zanim mogła dłużej się zastanowić, sympatyczna recepcjonistka wstała zza kontuaru izwróciła się do nich. Claudia była zaskoczona, że wywołuje kilka nazwisk iżeńskich imion, nie tylko jej.


  Niektóre zkobiet wymieniły znią zdziwione spojrzenia. Claudia cofnęła się, żeby dwie przepuścić. Usłyszała, jak jedna mówi coś ospadku, inastawiła uszu.


  Hm, nawet nie przyszło mi do głowy, że może chodzić ospadek, pomyślała. Choć to byłoby bardzo wstylu babci zadbać obliskich.


  Ściszone rozmowy wezwanych urwały się nagle, gdy weszły do dużej sali konferencyjnej iwskazano im miejsca. Uszczytu stołu stał elegancki mężczyzna. Po jego lewej ręce zajmowała miejsce kobieta po trzydziestce. Wielkimi zalęknionymi oczami wodziła po zebranych. Była nienagannie ubrana– wjedwabną bluzkę iczarne spodnie opodwyższonej talii. Właściwie przypominała Claudii ją samą, kiedy jeszcze pracowała wfinansach. Na widok tej kobiety prawie zatęskniła za dawną garderobą.


  Wzięła kartkę, którą jej podano, iodchyliła się na oparcie krzesła. Patrzyła na nią, kiedy mężczyzna zabrał głos. Nie była zaskoczona, gdy na wstępie przyznał, że to wspólne spotkanie może wydawać się im dziwne.


  Rozejrzała się po sali, ciekawa, czy któraś zkobiet wie, po co tu są, czy też, jak ona, nie mają zielonego pojęcia, oco chodzi. Usiadła wygodnie, kiedy prawnik zrobił kilka kroków, wsuwając nonszalancko rękę do kieszeni.


  – Jestem John Williamson, ato moja klientka, Mia Jones– powiedział zuśmiechem.– To ona zaproponowała, żeby zebrać tu państwa dzisiaj, ponieważ chce spełnić wolę swojej ciotki, Hope Berenson. Nasza kancelaria wiele lat temu reprezentowała również panią Berenson.


  Claudia sięgnęła po szklankę wody stojącą przed nią iupiła łyk. Zastanawiała się, kim może być ta Hope Berenson.


  – Mio, czy chciałabyś teraz zabrać głos iwyjaśnić więcej?


  Mia skinęła głową iwstała. Claudia zauważyła, że kobieta jest skrępowana, ale może to była jedynie kwestia tremy ibraku doświadczenia wzabieraniu głosu przed większą grupą słuchaczy.


  Pierwsze słowa Mii to potwierdziły: przyznała, że nie jest przyzwyczajona do przemawiania do wielu osób.


  – Jak się właśnie dowiedzieliście– zaczęła po chwili– moja ciotka nazywała się Hope Berenson iprzez wiele lat prowadziła wLondynie prywatną placówkę, Dom Hope, dla niezamężnych matek iich dzieci. Była znana zdyskrecji, atakże dobroci… mimo ciężkich czasów.– Uśmiechnęła się, nerwowo przebiegając wzrokiem po obecnych.– Na pewno zastanawiacie się, po co, na Boga, opowiadam wam to wszystko, ale możecie mi wierzyć, że zaraz to wyjaśnię.


  Dom Hope? Jaki związek mogła mieć babcia Claudii zdomem dla niezamężnych matek? Czy ta kobieta insynuuje, że babcia miała nieślubne dziecko? Oco tu chodzi? Mama oniemieje, kiedy otym usłyszy!


  – Dom stał opuszczony od wielu lat iwkrótce ma zostać zburzony, by zrobić miejsce dla nowej inwestycji, więc pojechałam tam, żeby ostatni raz rozejrzeć się po nim przed rozbiórką.


  – Aco ten dom ma wspólnego znami?– spytała Claudia.


  – Przepraszam, od tego powinnam była zacząć!– odparła Mia, wyraźnie zażenowana. Wstała zkrzesła izaczęła chodzić po sali.– Moja ciotka miała tam duże biuro, gdzie trzymała różne dokumenty. Pamiętałam, że mojej matce bardzo podobał się dywan wtym właśnie pomieszczeniu. Postanowiłam więc zrolować go ispróbować gdzieś wykorzystać, zamiast pozwolić, żeby po prostu został wyrzucony. Ale kiedy go podniosłam, zauważyłam coś pomiędzy dwiema deskami podłogi. I… jak to ja… nie potrafiłam oprzeć się pokusie, by wrócić tam zjakimś narzędziem, żeby podważyć deski isprawdzić, co się pod nimi znajduje.


  Claudia pokręciła głową iodchyliła się na oparcie krzesła. Nie do wiary! Nadal jednak nie potrafiła zrozumieć, jaki to może mieć związek zjej babcią.


  – Kiedy zerwałam pierwszą deskę, zobaczyłam dwa zakurzone pudełka, agdy podniosłam drugą, kolejne. Leżały obok siebie, oznaczone ręcznie podpisanymi karteczkami. Nie mogłam wprost uwierzyć, że znalazłam coś takiego, ale kiedy tylko zorientowałam się, że na każdej jest imię inazwisko, to choć byłam bardzo ciekawa, co jest wtych pudełkach, wiedziałam, że nie mam prawa ich otwierać.– Uśmiechnęła się, uniosła wzrok ispojrzała na nas po kolei, nim dodała:– Przyniosłam tu te pudełka, żeby je wam przekazać. Nie do wiary, że udało się zebrać was wszystkie razem!


  Mia starannie kładła pudełko za pudełkiem na stole. Claudia wychyliła się naprzód, żeby lepiej widzieć. Iwtedy dostrzegła nazwisko babci, wypisane ręcznie na jednej zkarteczek przyczepionych do pudełek. Catherine Black. Skąd wzięło się tutaj nazwisko babci? Claudia nie mogła oderwać wzroku od karteczki. Zastanawiała się, jak długo te pudełka leżały wukryciu. Prawnik zaczął coś mówić, ajedna zmłodych kobiet, które siedziały wpoczekalni, zadała mu jakieś pytanie, ale przez gonitwę myśli Claudia tego nie słyszała.


  Miała wielką chęć wziąć pudełko, pociągnąć za sznureczek izobaczyć, co jakaś kobieta zostawiła dla jej babci, nie ruszyła się jednak.


  – Nie wiemy– mówił tymczasem prawnik– czy były jeszcze jakieś inne pudełka ztamtych lat.– Opierając dłonie na blacie, powoli podniósł się zkrzesła.– Albo Hope zdecydowała się zjakichś powodów nie przekazywać nikomu tych siedmiu, albo nikt się onie nie upomniał.


  – Lub też, zsobie tylko znanych powodów, uznała, że lepiej trzymać je wukryciu– dokończyła za niego Mia.– Wtym przypadku okazałoby się, że odkryłam coś, co miało pozostać tajemnicą na zawsze.


  Jedna zkobiet wstała, ale Claudia nie słuchała, co mówi, iprawie nie zauważyła, jak ta opuściła salę. Moja babcia była adoptowana, aja nic otym nie wiedziałam, pomyślała. Czy sama wiedziała? Niemożliwe. Przecież gdyby zdawała sobie ztego sprawę, powiedziałaby córce, ata na pewno powtórzyłaby to swojej– Claudii. Może to sekret rodzinny zrodzaju tych, októrych się nie mówi?


  Prawnik podsunął Claudii dokumenty, ta natychmiast je podpisała, po czym sięgnęła po pudełko. Było drewniane, obwiązane ciasno sznureczkiem, zprzywieszką zimieniem inazwiskiem. Jeszcze raz powoli przebiegła wzrokiem wykaligrafowane pięknym charakterem pisma, starannie połączone litery. Najwyraźniej wszystkie pudełka oznakowała ta sama osoba. Hope. Kobieta oimieniu Hope musiała to zrobić, kiedy urodziła się babcia Claudii.


  – Dziękuję– zwróciła się Claudia do Mii. Zarzuciła torbę na ramię, ściskając pudełko wdłoni.– Zadała sobie pani tyle trudu, by przekazać to właściwym osobom.


  – Cała przyjemność po mojej stronie.– Mia dotknęła ręki Claudii iuśmiechnęła się.– Dziękuję, że pani przyszła.


  Wychodząc, Claudia zauważyła, że jedno pudełko zostało. Nikt się po nie nie zgłosił. Zaciekawiona historią babci, wybiegła na słońce ipostanowiła poszukać najbliższej kawiarni. Nie było mowy, żeby czekała, aż dotrze do domu, by odwiązać sznureczek izorientować się, co czeka na nią wtym małym pudełku.
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  Hawana, Kuba


  Połowa lat 50. XX wieku


  Esmeralda stała zdwiema siostrami przy szerokich schodach irozglądała się po sali. Kelnerzy trzymali wysoko srebrne tace, proponując szampana każdemu, kto przechodził. Wodległym kącie grał kwartet smyczkowy. Dziewczyny patrzyły, jak na marmurowej posadzce tańczą pary. Kobiety miały na sobie najpiękniejsze kreacje, aich szyje, uszy inadgarstki zdobiła biżuteria. Zgromadziły się tu najbogatsze hawańskie rodziny, ale itak wszystkie oczy skupiły się na siostrach Diaz, kiedy te się pojawiły.


  – Czy to nie najpiękniejsze dziewczyny na Kubie?!


  Esmeralda roześmiała się na ten okrzyk kuzyna Alejandra. Zawsze robił zsiebie widowisko iją rozśmieszał.


  – Alejandro, daj nam spokój– jęknęła María.– Jak zwykle odstraszasz od nas wszystkich chłopaków!


  Esmeralda znów się zaśmiała, wsparła na ramieniu kuzyna izprzyjemnością zostawiła siostry, ruszając znim wgłąb sali. Znała tu wszystkich chłopaków iżaden jej nie interesował, wolała więc bawić się zAlejandrem inie miała zamiaru narzekać, że odstrasza jej adoratorów.


  – Skłamałem– powiedział.– To ty jesteś najpiękniejszą dziewczyną na Kubie, Es.


  Oparła głowę na jego ramieniu.


  – Nie musisz mi pochlebiać– rzuciła.– Po prostu zostań ze mną, żeby nikt nie prosił mnie do tańca.


  – Wiesz, że będę ci towarzyszył. Choćby dlatego, że powstrzyma to wszystkie te matrony przed podtykaniem mi swoich córek.– Roześmiał się.– Można by pomyśleć, że to konkurs na najlepsze kurczęta, kiedy tak paradują znimi przede mną. Żenada!


  Oboje zachichotali. Alejandro był właśnie zakochany wdziewczynie mieszkającej wSanta Clara, aEsmeraldy wogóle nie interesowało małżeństwo. Owiele bardziej odpowiadała jej rola ulubienicy ojca; lubiła uczyć się wszystkiego ocukrownictwie itowarzyszyć ojcu na przyjęciach. Gdyby żyła matka, byłaby jak inne kubańskie mamy– szukałaby idealnej partii dla każdej zcórek, poczynając od najstarszej. Ojciec wolał jednak trzymać córeczki przy sobie. Esmeralda była pewna, że chciałby je zatrzymać wdomu tak długo, jak to tylko możliwe. Cieszył się ich obecnością iśmiechem.


  – Wiesz, że pewnego dnia powinnaś wyjść za mąż, Esmeraldo– odezwał się jej kuzyn.– Nie możesz przez resztę życia wisieć na moim ramieniu.


  Westchnęła ciężko.


  – Wiem. Ale chciałabym poznać mężczyznę, który zwali mnie znóg. Który będzie słuchać, co mówię, zamiast oczekiwać, że będę siedziała jak trusia iuśmiechała się, jakbym nie miała własnego zdania.– Roześmiała się.– Znam tu już wszystkich iżaden mnie nie interesuje.


  Przytuliła się do Alejandra.


  – Poza tobą, oczywiście– dodała po chwili.– Jesteś gwiazdą mojego wieczoru.


  Roześmiał się ikiedy orkiestra zaczęła grać, złapał kuzynkę za rękę, pociągnął na parkiet iwmieszali się wtłum wirujących par. Znikim nie tańczyło jej się tak dobrze jak znim. Siostry tego nie rozumiały, bo rozpaczliwie pragnęły się zakochać inie pojmowały, dlaczego znią jest inaczej. Ajej towarzystwo kuzyna pomagało odstraszyć młodych mężczyzn, którzy chcieliby poprosić ją do tańca. Alejandro był asystentem ojca, drugim po Bogu wpracy, szanowanym mimo młodego wieku. Gdyby znalazł się ktoś, kto odważyłby się podejść do mnie, kiedy jestem zkuzynem, mógłby być wart tego, żebym się nim zainteresowała, pomyślała.


  – Ktokolwiek skradnie twoje serce, będzie szczęściarzem– powiedział Alejandro.– Pamiętaj otym.


  Uśmiechnęła się.


  – To samo mogłabym powiedzieć odziewczynie, która skradła twoje serce– odparła.


  * * *


  Esmeralda często jadła śniadanie włóżku. Przynoszono je na tacy, by mogła nacieszyć się nim bez pośpiechu. Ale wniedziele ojciec lubił, żeby późnym rankiem siadać do stołu wspólnie. To był jedyny dzień, kiedy nie wychodził wcześnie do pracy; jego życie obracało się wokół interesów, każdą myśl tego człowieka pochłaniało imperium cukrowe. Słyszała pogłoski, że jest najbogatszym człowiekiem na Kubie, ale nigdy nie zdobyła się na odwagę, by spytać go oto otwarcie. Wiedziała tylko, że jego hojność nie miała granic, jeśli chodzi ocórki. Spełniał każdą ich zachciankę, czego mama na pewno by nie tolerowała, gdyby żyła.


  Gdy Esmeralda wyszła ze swojego pokoju na korytarz, zobaczyła najmłodszą siostrę, Marisol, więc wzięła małą za rękę, kiedy schodziły po paradnych schodach. Za nimi podążała niania, ale Marisol zawsze wolała towarzystwo starszej siostry.


  – Chodź, cariño– szepnęła, gdy mała podniosła na nią wzrok.– Możesz dziś siąść koło mnie.


  Marisol miała tylko trzy lata ibyła najsłodszym dzieckiem na świecie, choć wychowywała się bez matki, bo ta zmarła przy porodzie. Mała miała jednak szczęście, bo wszystkie trzy siostry ją uwielbiały irozpieszczały, jak mogły.


  Esmeralda weszła do jadalni iuśmiechnęła się na widok już siedzącego ojca.


  – Dzień dobry– powiedziała, muskając jego policzek, apotem poczekała, aż Marisol zrobi to samo. Siostrzyczka wkońcu wdrapała się na kolana ojca, na co uśmiechnął się jeszcze szerzej.


  Jak zwykle śniadanie było wystawne. Esmeralda zprzyjemnością jadła mango ipapaję, atakże świeżo upieczony chleb zdżemem zguawy, przyrządzanym przez ich kucharkę. Esmeralda zauważyła, że Marisol od razu sięga po ciasteczka, iwestchnęła ciężko, ale nie skarciła jej. Sama wzięła jedno, kiedy służąca nalewała jej do filiżanki mocną kawę.


  – Wprzyszłym miesiącu zamierzam wybrać się do Londynu– oznajmił ojciec, składając gazetę, po czym dał znak służącej, że chciałby dostać jeszcze jedną filiżankę ulubionej café Cubano.


  – Ale wrócisz na piętnaste urodziny Maríi?– spytała Esmeralda, widząc po smutnym wyrazie oczu siostry, że powinna poruszyć ten temat.


  Wżyciu dziewczynek na Kubie był to wielki moment: kiedy kończyły piętnaście lat, oficjalnie stawały się kobietami, co świętowano, urządzając huczne przyjęcia, do których przygotowania trwały nieraz miesiącami.


  – Oczywiście! Za żadne skarby świata nie przegapiłbym piętnastych urodzin mojej córeczki– zapewnił, ocierając wąsy serwetką, po czym zwrócił się do Maríi:– Jak myślisz, mogłabyś się obyć bez siostry przez jakieś dwa tygodnie? Na pewno wszystko na wielki bal jest już gotowe?


  – Onie, tato!– Esmeralda aż upuściła kawałek ciastka.– Do Londynu? Chcesz, żebym wyjechała ztobą na dwa tygodnie?


  Uśmiechnął się do niej zdrugiej strony stołu.


  – Bardzo chciałbym cię tam zabrać. Powinienem zrobić wrażenie na bardzo ważnej brytyjskiej firmie. Muszę przekonać ich, że nasz cukier jest najlepszy. Jeśli się uda, będziemy mieli szczęście, staniemy się światowymi potentatami wprodukcji cukru. Dlatego zależy mi na tym, by towarzyszyła mi najstarsza córka.


  Esmeralda złożyła dłonie na kolanach, choć radość ją rozpierała. Jej siostry milczały.


  – To dla mnie zaszczyt– odezwała się wkońcu.– Wiem, że gdyby mama żyła, wybrałaby się ztobą. Zwielką przyjemnością pojadę wjej zastępstwie. Dziękuję.


  – Przyjdź jutro do mojego biura, to opowiem ci więcej oplanach ekspansji. Musisz rozumieć, jak ważna jest ta podróż. Chciałbym, żebyś orientowała się we wszystkim, wtedy będziesz mogła prowadzić rozmowy zkontrahentami.


  – Oczywiście.


  Ledwie mogła opanować podniecenie. Uśmiechała się promiennie.


  Kiedy siostry zaczęły plotkować opoprzednim wieczorze, bardziej zainteresowane własnymi sprawami niż tym, co właśnie zostało ustalone, Esmeralda zamknęła na chwilę oczy iwyobraziła sobie podróż do Anglii. Zastanawiała się, które stroje spakować, kogo tam zobaczą, gdzie się zatrzymają… Dla niej to było spełnienie marzeń.


  Miała dziewiętnaście lat, co oznaczało, że niewiele zostało czasu, nim będzie zmuszona pomyśleć oswojej przyszłości lub nim któraś zciotek zacznie naciskać na ojca, by wreszcie powydawał córki za mąż. Dotąd miała szczęście, ale ani ona, ani ojciec nie mogli odwlekać wnieskończoność tego, co nieuniknione. Wiedział otym równie dobrze jak ona, choć nigdy nie rozmawiali otym otwarcie.


  Podróż do Londynu będzie przygodą życia iEsmeralda nie mogła się jej doczekać.


  Kiedy otworzyła oczy, zorientowała się, że ojciec ją obserwuje.


  Ruchem warg powiedziała: „Dziękuję”. Odpowiedział przyłożeniem dłoni do piersi.
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  Londyn


  Współcześnie


  Claudia pociągnęła za sznureczek, ale na próżno, co wcale jej nie zaskoczyło. Był taki stary, że oddzielały się od niego pojedyncze włókna. Użyła paznokcia, żeby rozplątać supełek. Odetchnęła głęboko iotworzyła pudełko, sama nie wiedząc, co spodziewa się wnim znaleźć. Może myślała, że zobaczy klejnot otulony miękką bibułką albo zdjęcie. Tymczasem wśrodku były jedynie wizytówka iszkic czegoś, co wyglądało na herb.


  Najpierw wzięła do ręki wizytówkę iprzez chwilę obracała ją wdłoni. Zauważyła, że jest na niej adres wCapel Court. Kojarzyła to miejsce, bo kiedyś znajdowała się tam siedziba londyńskiej giełdy. Wyjęła iPhone’a iwygooglowała Christopher Dutton– imię inazwisko wydrukowane na kartoniku złotymi literami. Nie znalazła ani nic na temat tego człowieka, ani dokładnego adresu, domyślała się jednak, że wizytówka musi mieć ponad siedemdziesiąt lat, skoro jej babcia urodziła się w1951 roku. Wpisała wwyszukiwarkę firmę Fisher, Lyall & Dutton, ale też nie uzyskała żadnych wyników. Zaciekawiona, wyjęła szkic herbu zpudełka, przechyliła je izajrzała do środka, jakby spodziewała się, że znajdzie wnim coś jeszcze. Poza rysunkiem herbu niczego więcej jednak nie było.


  Kelnerka przyniosła jej kawę. Claudia podziękowała, dodała cukier iostrożnie zamieszała, żeby nie pochlapać cennych przedmiotów zpudełka. Jak miała odkryć, co znaczy ten herb? Ido kogo należał? Nie spodziewała się, że stanie wobliczu takiej zagadki.


  Odwróciła kartkę, żeby zobaczyć, czy nie ma na niej jakichś informacji, ale nic ztego.


  Jak te dwie rzeczy miałyby mi pomóc wodkryciu pochodzenia babci?– zastanawiała się, popijając kawę. Wpatrywała się wwizytówkę irysunek, jakby mogły jej udzielić odpowiedzi. Bezskutecznie.


  Zbraku lepszego pomysłu sfotografowała jedno idrugie iwysłała mailem zdjęcia ojcu. Pasjonował się historią iteraz, kiedy był na emeryturze, uwielbiał czytać oprzeszłości iodkrywać związane znią przedmioty. Jeśli ktoś mógłby wywnioskować coś ztych dziwnych pamiątek, to tylko on.


  Dokończyła kawę, schowała wizytówkę irysunek zpowrotem do pudełka iwłożyła je do torby. Szkoda, że cię tu nie ma, babciu, pomyślała, wstając. Mogłybyśmy otym porozmawiać. Choć może babcia wcale nie chciałaby tego drążyć. Może pytania, na które musiałaby odpowiedzieć, byłyby dla niej krępujące?


  Jedno Claudia wiedziała osobie na pewno: zawsze zależało jej na poznaniu prawdy, jakakolwiek miała się okazać. Więc jeśli whistorii jej rodziny ze strony matki kryły się jakieś tajemnice, zrobi, co wjej mocy, by je odkryć.


  * * *


  Wysiadła zpociągu iprzeszła przez dworzec; już zdaleka zaczęła machać radośnie do taty, który czekał przy samochodzie. Za każdym razem, kiedy przyjeżdżała do Surrey, czuła się jak za dawnych lat, kiedy jako dziewczyna wracała stęskniona do domu na weekend ze studiów.


  – Cześć, kochanie.– Ojciec uściskał ją mocno iucałował.– Jak się masz?


  – Świetnie– odparła, podając mu niewielką torbę.– Tak dobrze cię widzieć.


  Wsiedli do auta iledwie zdążyła zapiąć pasy, jej podekscytowany ojciec zaczął mówić ozawartości pudełka, które dostała wkancelarii prawnej.


  – Zrobiłem postępy wsprawie– powiedział.– Stary przyjaciel sprawdza dla mnie tego Christophera Duttona, aherb sam niemal rozszyfrowałem. Nie mogłem się od tego oderwać, od kiedy przysłałaś mi wczoraj zdjęcia.


  – Naprawdę? Amyślałam, że nic ztego nie będzie.– Roześmiała się.– Już nie sądzisz, że to jakiś głupi żart albo przekręt?


  – No… muszę przyznać, że te tropy mnie zaintrygowały.– Zerknął na nią, apotem znów skupił wzrok na drodze.– Dałabyś wiarę, że ten herb jest kubański?


  – Kubański?– Claudia pokręciła głową.– Niesamowite.


  – Owszem. Nie mogłem wto uwierzyć itwoja matka też, kiedy jej powiedziałem. Szczerze mówiąc, wydaje mi się, że to był dla niej szok. Nie spodziewała się czegoś takiego.


  Claudia skinęła głową izapatrzyła się wszybę. Pomyśleć, że wjej rodzinie przez tyle lat był taki sekret. Trudno podejść do tego spokojnie. Wyobrażała sobie, jak musi się czuć mama.


  Kilka minut później skręcili wpodjazd iogarnęła ją radość, jak zawsze, kiedy przyjeżdżała do domu. Jako nastolatka marzyła, żeby rozwinąć skrzydła iopuścić to miejsce. Surrey było zdecydowanie zbyt spokojne jak na jej temperament iżyciowe cele. Ale kiedy tylko przeprowadziła się do Londynu, bardzo zatęskniła za rodzinnymi stronami. Nadal tęsknię, pomyślała.


  – Mama działa wogrodzie– oznajmił ojciec, kiedy zatrzymał się przed jednopiętrowym domem.


  Claudia popatrzyła na znajome okna swojego pokoju zzielonymi żaluzjami. Uśmiechnęła się, widząc, że mury są zarośnięte wisterią jeszcze bardziej, niż kiedy tu mieszkała.


  – Może idź jej poszukać, aja zaniosę twoją torbę iwracam do pracy. Czekam na jeszcze jeden mail, żeby potwierdzić sprawę herbu. Chcę przeczytać tę wiadomość natychmiast, kiedy przyjdzie.


  Nachyliła się, pocałowała tatę wpoliczek po czym wysiadła na słońce. Znalazła matkę za domem, klęczącą na klombie. Dawniej ogród rozrastał się dość dziko, nie był wypieszczony iprzystrzyżony, ale odkąd rodzice przeszli na emeryturę, stali się zapalonymi ogrodnikami.


  – Hej, hej!– zawołała Claudia, nie chcąc wystraszyć mamy, pojawiając się przy niej znienacka.


  – Moje córeczka!– Wjednej chwili znalazła się wramionach mamy, która trzymała wdłoni okrytej rękawicą ogrodniczą jakieś narzędzie.– Zaczekaj, pójdę się ogarnąć.


  – Nie zawracaj sobie głowy, wyglądasz świetnie– powiedziała Claudia, siadając na trawie obok klombu.– Cudownie jest odetchnąć świeżym powietrzem. Chętnie zostanę ztobą na zewnątrz.– Westchnęła.– Chyba właśnie tego mi trzeba.


  Mama uśmiechnęła się, ale zamiast wrócić do swojego zajęcia, przysiadła przy córce izrzuciła rękawice na trawę.


  – Masz rację, miło skorzystać ze słońca, kiedy się pokaże– przyznała.


  Oparta na jednym łokciu, przyglądała się córce.


  – No to powiedz mi, co myślisz otej sprawie zbabcią– poprosiła.– Wierzysz wto wszystko? Sądzisz, że to prawda, co wam powiedzieli?


  Claudia skinęła głową.


  – To szok, ale wydaje mi się, że ci ludzie są rzetelni. Chcieli tylko przekazać te pamiątki spadkobiercom osób, dla których były przeznaczone. Nie widzę powodu, żeby im nie wierzyć.


  – Myślisz, że wiedziała, ale nic mi nie mówiła? Zastanawiam się, czy to był sekret, który świadomie skrywała przez tyle lat przed wszystkimi, czy może sama nie miała pojęcia, że została adoptowana. Może moi dziadkowie trzymali to wtajemnicy, żeby nikt nie odkrył, że to nie ich rodzona córka?


  – Według mnie babcia oniczym nie wiedziała– odparła Claudia.– Naprawdę tak myślę.– Ze smutkiem patrzyła na łzy lśniące woczach mamy, która po śmierci swojej matki nie mogła uporać się ze stratą.– Gdyby babcia wiedziała, powiedziałaby ci. Nie ma mowy, żeby to ukrywała. Byłyście ze sobą tak blisko. Zresztą po co miałaby robić ztego tajemnicę? Nic wstydliwego być adoptowanym, ajuż na pewno nie wnaszych czasach. Jestem przekonana, że to by wypłynęło, wstu procentach.


  – Pewnie masz rację.– Matka otarła oczy wierzchem dłoni.– Ale tak trudno pogodzić się ztym, że jej nie ma inie można spytać. Tak bardzo mi jej brak.


  Claudia już miała coś odpowiedzieć, gdy zza rogu domu wypadł ojciec, wymachując triumfalnie wpowietrzu kartką.


  – Zagadka rozwiązana!– zawołał.


  Claudia roześmiała się. Ojciec aż pękał zdumy.


  – Ico odkryłeś, tato?– spytała.– Naprawdę jest kubański?


  – Ten herb– skrzyżował ręce na piersi izrobił minę jak kot, który właśnie napił się śmietanki– rzeczywiście pochodzi zKuby. Należał do rodziny Diaz. Patrzcie, jak inaczej wygląda wydrukowany wkolorze. Robi wrażenie, co?


  Córka wzięła od niego kartkę itrzymała ją tak, żeby imama mogła zobaczyć. Teraz herb był jaskrawoniebieski, zodrobiną żółci ibieli, owiele żywszy od naszkicowanej ołówkiem wersji.
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